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R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O 1' znajduje  się przy  M althesers trasse  17a na dole. 

„ W ia ru s  Polsk i"  zapisany je s t  w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) s trona  336, nr. 97.

Orędownik46.??
Przed stu laty, kiedy ze wszystkich stron 

cisnęli się do Polski wrogowie, kiedy sąsiedzi 
odrywali od niej jedną  prowincyę po drugiej, 
zebrali się najzacniejsi synowie narodu i uchwalili 
wiekopomną konstytucyę 3 maja, która  zapro­
wadzała porządek w kraju, miastom zapewniała  
swobodę a w łościan oddaw ała  pod opiekę 
prawa. N iepodobało się to najezdeom, którzy 
obawiali się, że Polska  przez ład i porządek 
odzyska daw ne siły. Przekupili więc ludzi 
nikczemnych, którzy przy pomocy mocarstw 
sąsiednich oparli się zaprow adzeniu  zbawiennej 
dla narodu konstytucyi. U pad ła  więc Polska 
i nod obce się dostała  panowanie, gdzie raz 
lepiej, drugi raz gorzej działo się ludowi pol­
skiemu, stosownie do usposobienia monarchów 
i ich doradzców  i do mądrości politycznej 
przywódców polskiego ludu. Siła, znaczenie a 
tern samem także powodzenie Polaków  polega 
zawsze na ich zgodności i jednomyślności w 
postępowaniu. Dla tego też słusznie n a zy ­
w am y k ażd eg o  zd ra jcą  o jczyzn y , k to  
o śm ie li s ię  m ą cić  zgo d ę  i  ro zb ija ć  so ­
lid a r n o ść  n arod ow ą. Dzięki Bogu, że 
ludzi takich wśród nas niewiele, ale na tern 
większą naganę zasługują  ci, którzy się wśród 
nas pojawią.

W obecnej chwili usiłują wśród Polaków  
rozbić zgodę i solidarność narodow ą socyalni 
demokraci z swoją p isaną po poiskti gazetą  
oraz p. dr. R om an Szymański, redaktor n a ­
czelny i w ydaw ca  poznańskiego „O rędow nika".  
Poniew aż pismo to wielokrotnie nas zaczepiało 
nie poprzestaniemy na wypowiedzeniu własnego 
zdania, które  możnaby uważać za stronnicze, 
lecz przytoczywy sąd, jak i  o „Orędow niku" 
wydało wielkie i zasłużone pismo codzienne, 
wychodzące we Lw ow ie od la t  z góry t rz y ­
dziestu „G aze ta  N arodow a" . Oto, co tam 
c z y ta m y :

,,Jr  k ciężkie, srogie, bolesne są prześla­
dowania;, k tórych doznali, doznają i jeszcze do 
czasu doznaw ać będą Polacy pod berłem ca­
ratu — wobec przyszłych dzizjów mniej one 
zasm ucaj: ,  niż wyłonienie się trom tadracy i w 
zaborze pruskim, pod przewodnictwom „O rę­
downika" i jego redak to ra ,  dr. Szymańskiego 
Gdzie duch narodu  niezatruty, tam z kilku 
pozostałych kołysek, przy pamięci tradycyi 
narodowej i wieszczów naroau, nanowo od­
tworzy się naród. Ale za tru ty  na duchu na­
ród, choćby7 stumilionowy, runie.

Ś lep otą , b lu ż n ie r stw e m  jest, walkę 
tę, jak ą  obecnie w sprawie w yborów  do ra jchs-  
tagu niemieckiego prow adzi dr. Szymański, 
zwać w alką polską, narodową. Dr'. Szymański 
prowadzi ją  tak, ja k  wolno —  jeżeli w ogóle 
wolno — prowadzić  ją  pod berłem pruskiem, 
niemieckiem, t y l k o  s t r o n n i c t w o m  s p e ­
c y f i c z n i e  p r u s k i m ,  n i e m i e c k i m .  Dr .  
S z y m a ń s k i  p o s t ę p u j e  t a k  j a k  P r u ­
s a k ,  N i e m i e c  z k r w i  i k o ś c i ,  t y l k o  
m ó w i ą c y  p o  p o l s k u .  A  n a d t o  w r ę c z  
z m o t a ł  s i ę  z e  s o c y a l i z m e m ,  n i e -  
z n a j ą c y m  n i e t y l k o  ż a d n e j  r e l i g i i ,  
tj. tego łącznika, .który7 przedewszystkiem je ­
dnoczy lud z resztą w arstw  narodu  polskiego, 
ale z zasady nieuznającym żadnej narodowości, 
— z socyalizmem, k tóry na ziemiach polskich 
czepia się narodowości tylko dla tego, że ina-  
czej odjąłby sobie wszelką zgoła możliwość 
propagandy. H a ń b ą  n a  z a w s z e  p o z o ­
s t a n ą  t e  b u r d y ,  j a k i e  w z e s z ł y

c z w a r t e k  p r z y  p o m o c y  g a r d z i e l i  i 
p i ę s t u k ó w s o e y a l i s t y c z n y c h  w y ­
p r a w i a ł  d r .  S z y m a ń s k i  n a  z e b r a n i u  
w y b o r c z e  m w P o z n a n i u .  D oprowadził 
do tego, że w zgromadzeniu Polaków, którzy 
przecie słyną z obchodzenia się cywilizowanego 
wyprawiono hałaburdy, do tego, że polieya 
p ruska  m usiała godzić Polaków, rozpędza­
jąc  ich!

I  jeszcze się chełpi z tego dr. Szymański, 
bo oto co pod dniem wczorajszym donoszą z 
P o znan ia :  „O rędow nik" zalecił w niesłychanie 
gw ałtow nym  artykule  r o z b i j a n i e  z e b r a ń  
w y b o r c z y c h  i z e r w a n i e  s o l i d a r n o ­
ś c i  n a r o d o w e j .  A rtykuł ten w yw arł  złe 
w rażenie  tak, że najbliżsi przyjaciele dr. Szy­
mańskiego nakłonili go do odstąpienia  od k a n ­
dydatu ry ."

W szystk ich  sił swoich po trzebują  Polacy 
do walki z wrogami, a tu muszą części ich o -  
gromnej użyć dla stłumienia tej szalonej aa- 
ra zy  w łonie w łasnem !"

T a k  oto pisze o „O rędow niku" gazeta  w y­
d aw ana  przez gorliwych Polaków katolików w7 
stolicy Polski austryackiej, taki sąd w ydało  o 
działalności dra  Rom ana Szymańskiego pismo, 
które  on niedawno w „O rędow niku" zalecał. 
P rzy toczony  powyżej sąd o „O rędow niku" po­
w tó rzy ła  także „G aze ta  Toruńska" ,  k tórą  „O rę­
dow nik" nieraz obsypyw ał pochwałami. P o ­
tępili więc dra  Szymańskiego naw et bliscy7 do 
niedaw na przyjaciele. Ze gazety7 poznańskie i 
inne napię tnow ały  należycie działalność „O rę­
dow nika" niepotrzebujerriy dodawać. Czy pi­
smo potępione przez cały naród polski, po tę ­
pione mianowicie przez polskich katolickich 
księży zasługuje na poparcie Po laków  na ob­
czyźnie, czy takie pismo może być prenum e­
row ane przez polskie katolickie tow arzystw a?  
Niech sobie Rodacy sami na to pytanie odpo­
wiedzą.

N a  zakończenie podajemy jeszcze za „K u -  
ryerem  Poznańskim " oświadcczenie, w edług 
którego głośny rewolueyonista M ost zalicza 
„O rędow nika" do pism soeyalistycznych i prze­
powiada, że p. Szymański prędzej czy7 później 
przejdzie jaw nie do obozu socyalistycznego. 
W spom niane oświadczenie brzmi w oryginale: 

P o s e n ,  den 27. Mai 93.
Sehr geehrte Redaction!

E s  diirfte vielleicbt von Iu teresse sein, ge-  
rade  je tz t  bei dem W ahlkampfe, was vor etwa 
16 bis 17 Ja h re n  der friihere A bgeordnete, 
Socialdem okrat M ost in Fo lgę  meiner ihm 
gegeniiber gethanen Aeusserung, wir hatten  in 
P osen  keine von seir.en Anhłingern, mir a n t-  
w o r te te : „ S i e  h a b e n  i n  P o s e n  nicht bios 
Socialdemokraten, sondern selbst e i n  s o c i a l -  
d e m o k r a t i s c h e s  O r g a n ,  d e n  „ O r e n -  
d o w n i k “, d e s s e n  R e d a c t e u r  S z y ­
m a ń s k i  f r i i h e r  o d e r  s p i i t e r  z u  u n s  
o f f  e n  i i b e r g e h e n  w i r d . "

Ergebenst  
A. K a n t o r  o wi c z .

Prosim y szanownych czytelników naszych, 
aby  powyższy artykuł zechcieli z uw agą prze­
czytać i innym, mianowicie zwolennikom „O rę ­
dow nika" zalecić.

Nowiny ze świata politycznego.
W a lk a  w yborcza wre w całem p ań ­

stwie niemieckiem. Kłócą się już nietylko li- 
berały  z konserwatywnymi, protestanci z k a ­

tolikami lecz wśród samych katolików powstało 
rozdwojenie. Najwięcej zaroięszania w zie­
miach polskich, bo tum katolicy niemieccy nie 
tylko między sobą się kłócą lecz na dobitkę 
po części jeszcze z Polakami zadarli. N a W a r ­
mii polskiej obstają oni przy kandydatu rze  p. 
Rarkowskiego, który sam pochodząc z polskich 
rodziców zbra ta ł  się z Niemcami a w ybrany  
posłem o polskie spraw y wcale się nie troszczył. 
Tym czasem  lud polski jes t  za ks. dr. W o l-  
szlegierem z D ąbrów na, gorliwym Polakiem i 
bardzo zacnym  kapłanem. N a Slązku lud pol­
ski popiera kandydatury  tylko przyjaciół swych, 
którymi są :  W  Bytomiu pan major Szmula, w 
R aciborzu p. R o b o ta ;  w Rybniku p. K onrad, 
w K atow icach p. Letocha, w K oźlu-S trze lcach  
p. dr. Stephan, w Gliwicach p. Melzner, w 0 -  
polu ks. Wolny7. N azyw ający  się —- niesłu­
sznie •— katolikami panowie s tara ją  się, aby 
zacny poseł p. major Szmula, P o lak  z krwi i 
kości, katolik szczery i gorliwy na przyszłość 
nie został w ybrany  a to dla tego, że zby t  g o r ­
liwie broni ludu polskiego. R odacy  nasi na 
Slązku nie dadzą się jednak  zbałamucić i g ło ­
sować będą jednomyślnie na swego obrońcę. 
W szystk ie  polskie pisma na Górnym Slązku z 
„Katolik iem " na czele sta ją  twardo w obronie 
p. majora Szmub, ©U> co w tej sprawie pisze 
„K ato l ik :"  „K atolik" jako  pismo katolickie, 
polskie, ludowe, stojąco wiernie i stale  przy 
chorągwi centrowej, stojące zawsze na straży 
dobra  ludu górnoślązkiego, ogłasza niniejszem 
trzymając się odezwy frakcyi centrum i u -  
chwały centrowych mężów zaufania z 18 maja  
we W rocław iu , a stosując się do woli ludu p. 
m ajora  Szmulę z Friedew alde  kandydatem  do 
parlam entu  z powiatów Bytomskiego i T a r -  
nowickiego". Na zebraniu  przedw yborczem  w 
Raciborzu, na którem uchwalono kandyda tu rę  
p. Roboty, przem awiał p. Jó z e f  Polok ze S ta -  
rejwsi pomiędzy innemi, jak  następuje : „ Z a ­
rzucają ludowi polskiemu jakąś  tam  „w ielko­
polską agitacyę". Takiej agitacyi na G órnym  
Slązku nie ma. Lud ślązki jes t  spokojny, a 
żąda tylko tego, co mu w czasie walki k u l-  
turnej zabrano. „Rząd  mógłby7 spać spokojnie, 
dodał p. Polok, gdyby miał wszystkich p o d ­
danych takich, jakim ja  jestem, choć jestem  
Polakiem, i z nazwiska i z uczucia, i Polakiem  
pozostać pragnę". Dzisiejsze stósunki szkolne 
są niemożliwe! Ze lud polski dziś się budzi 
i sam o sobie radzi, temu nikt dziwić się nie 
może, kto z bliska patrzy7 na stósunki g ó rn o -  
ślązkie. Nasi współobywatele niemieccy t r a ­
ktują nas jak  bydełko. Obelżywe nazw y 
„Polnische Ochsen", „Kaffern", odbijają się 
co chwilę o uszy nasze, obrażając nas 
do żywego. Gorszego lekceważenia milio­
nowej ludności polskiej nie można sobie w y ­
stawić. Dłużej tak być nie może. Niechże 
więc te „polskie woły" i „kafry"  otrząsną się 
z dotychczasowej gnuśności i ospałości, niech 
nie po kafersku, aie w jędrnym  polskim języku  
w ypowiedzą swoje zdanie, niech w dniu w y­
borów przez w ybór pana Roboty, dadzą  naj­
lepszą odpowiedź na wszelkie te obelgi i o -  
szczerstw a!"  P iękną mowę p. P o loka  p rze ­
rywano co chwilę okrzykami i oklaskami, a 
praw dziw a burza oklasków, ja k a  się zerw ała  
w końcu, świadczyła najlepiej o tem, że mowa 
p. Poloka trafiła wszystkim do serca i prze­
konania! Lud polski nie powinien być nigdzie 
bydełkietn wyborczem, głosującym tak, ja k  
zakomenderują różni politycy niemieccy. K ażdy  
Polak, czy to w kraju, czy na obczyźnie odda



W I A R U S  P O L S K I

głos swój jecłynie takiemu kandydatow i, który 
otwarcie i jaw nie  potępia  germanizacyę czyli 
w a lk ę  przeciw polskości.

Z stron ojosystycb..
* Z e S lą zk a .
P ręży n a . Dnia 13 czerwca przybędzie 

do nas najprzew. ks. kard. Je rzy ,  aby nazajutrz  
nasz nowy kościół poświęcić.

I>aiew kow ice. Za staraniem przew. 
ks. prob. z Imielniey zosta ła  figura Matki B o ­
skiej kupiona i w drugie święto Zielonych 
Św iątek  poświęcona.

W  W .  K a r ło w ic a c h  w pow. G ro tk o w - 
śkim dopuścił się jak iś  młody jeszcze mężczyzna, 
na łogow y pijak, p raw dziw ie niesłychanego świę­
tokradztwu. Kiedy w środę rano otworzono 
kościół, znaleziono cały wielki ołtarz pon i­
szczony, a wszystko, co na nim stało, p o ła ­
mane. P rzy s taw k a  dla komunikujących się była 
oderwana, krzyże i chorągwie po trzaskane  i 
podarte , a olej śvv. na ziemi rozlany. Z b ro ­
dniarza, którego zastano  siedzącego na obrazie, 
u jęto  i osadzono w więzieniu. Chyba rozum 
utracił, bo trudno przypuścić, aby  człowiek 
o zdrow ych zmysłach był zdolny popełnić coś 
podobnego.

H utu  L aury. Ciskacz Koezwara, 1 1 -letni 
młodzieniec na kopalai „R ich te r1', pochw ycony 
został przez linę i zabił się na miejscu.

P etrxaeist. W e w torek  po poł. uderzy ł 
tu  piorun w m asyw ny dom w ybierczyka  pana  
L udw iga. W  domu był tylko G letni chłopczyk 
p. L. Tenże otworzył okno i wyskoczył. P o ­
m oc nadeszła niestety  zbyt późno ; dom się 
spalił, ale był wysoko zabezpieczony.

M ik u lczyee . w domu górnika K aro la  
M agiery  w ybuchł pożar zeszłego tygodnia . 
Skutkiem wiejącego dość silnie wiatru, p r z e ­
niósł się ogień na  sąsiednie budynki, tylko 
słomą kryte. W  krótkim czasie zgorzały  o- 
prócz domu M agiery jeszcze dom ostwa F .  K a ­
czmarczyka, J .  Broji i F. Ostrzodki.

O p o w i a d a n i a ,  woj  e n n e ,
P o rw sin ie  g e n e r a ła .

II.
Pojechaliśm y tedy przeszłej nocy do o -  

w ego gaju. s tanęliśmy w gąszczu o pół sta ja  
od obozu niepostrzeżeni, bo się nikt z tej 
s trony najazdu nie spodziewał Jed en  został z 
końmi, a trzech nas poszło chyłkiem do owej 
chałupy. W ia tr  dął silnie, deszcz trzepał k ro -  
plisty, a ciemno było jak  w ko m in ie : zdała 
tylko w idać było światełko w oknie jen e ra l-  
skiej kw atery . P rzy  tym  deszczu, przy tym 
wietrze, wszyscy spali jak  zarżnięci w chałupie 
i szyldwaszysko także, oparte  o w ystaw kę 
przede drzwiami chałupy.

Zal mi się zrobiło n ieboraka ; nie chciałem 
go uśmiercić, ale żeby nie narobił hałasu, k a ­
załem koledze za tkać  mu usta m uraw ą i sam 
go porwałem  przez pół, przewróciłem go góry 
nogam i i nie wiele myśląc, wsadziłem go gło­
w ą  naprzód do beczki z wodą, co przy nim 
sta ła , tak iż nim się mógł pom iarkow ae co się 
z nim stało, tośmy mieli czas w paść  do izby, 
zaw inąć  jenera ła  w kołdrę, wynieść go, tak  
ja k b y  to był pęk pościeli i dalej z nim w 
nogi do gaju, gdzie były nasze konie.

Ale ledwo żeśmy dziesięć kroków uszli, 
d jabeł mnie podkusił, abym  się wrócił po złoty 
zegarek, k tóry spostrzegłem  nad łóżkiem je ­
nera ła . D obrzeby  mieć, pomyślałem sobie, j e ­
n e ra ła  dla pana  pułkow nika a zegarek dia sie­
bie samego i zostawiwszy tam tego kolegom do 
trzym ania , t rzeba  mi się głupiemu wrócić do 
tego ;  wpadam  do izby, poryw'am zegarek i 
wracam . Ale tymczasem  w ygram olił się szyld­
wach z beczki, narobił krzyku ; dalej ja  w n o ­
gi do kolegów, po ryw am  za róg kołdry, a je -  
neżał się wierci i k rzyczy :  zegarek mam w 
ręku, niewiem co mam puścić, co mam t rz y ­
mać, a tu gonią i krzyczą. K oledzy widząc, 
że strach, puszczają rogi kołdry  i uciekają, ja  
sam nie mogłem udźwignąć i tak  je n e ra ł  mi 
się wyśliznął z ręku, bo choć go pochwyciłem, 
ja k  się z zawinięcia wydobył, to mi się tylko 
k aw ał koszuli w ręku został. Nie było co ro ­
bić, dalej re jte rada  rowami, a tu  padło  k ilka 
s trzałów  za  mną, ale dostałem się szczęśliwie

P ru d n ik . Gminy Strzeleczki i Oracze 
połączono teraz w jedną  gminę. Gmina ta  
za trzym a nazwę Strzeleczki.

W ie lk ie  S tr z e lc e . Siedmioletniego 
synka kapelusznika W ieczorka  przejechał przed 
kilku dniami pewien woźnica z Suchołom. 
W praw dzie  pokaleczenia nie są niebezpieczne, 
ale lekarska pomoc była  potrzebna.

O liw  'ice. W oźnica kupca p. R o ta  z 
Bytomia, nazwiskiem Weiss, w iozący cegłę, 
spadł z  wozu pod koła, które mu zmiażdżyły 
lewą nogę. Odwieziono go do lazaretu, gdzie 
mu nogę tę już podobno odjęto. — Pomiędzy 
m iastem naszem a Ł ab ę tam i rozerw ał się one- 
gdaj pociąg tow arow y. Tylne w agony w padły  
następnie z taką  siłą na przednie, żo kilka w a ­
gonów się rozbiło. Z ludzi nikt szw anku nie 
poniósł.

* Z  1’ru s Z a ch o d n ich  i  W arm ii.
P e lp lin . P rocesya  Bożego Ciała rozwi­

nęła  się i w tym roku poza kościołem kate­
dralnym. Boże Domki były na zwykłych miej­
scach : przed kuryą  p rep o zy ta -p ra ła ta ,  dz iekana- 
p ra ła ta ,  ks. kan. Bielickiego i przed krzyżem 
misyjnym. N ajprzew . ks. Biskup niósł N ajśw . 
Sakrament. G dy procesya wychodziła  z tumu 
zachm urzyło się na chwilę niebo jeden  raz za ­
błysło i zagrzmiało, jak o b y  niebo i najozięblej- 
szych chciało wzruszyć. Po tem  chmury się 
rozeszły  i p rocesya  bez przeszkody się odbyła. 
— Dnia 31 m aja przywieziono tu z Józefow a 
pod R ajkowaini młodego człowieka zastrze lo­
nego. U krad ł on w Gręblinie pewnem u bla­
charzowi 20 m., co gdy dostrzeżono udało się 
kilku ludzi w pogoń za złodziejem. Najśm iel­
szy z nich kowal miejscowy najwięcej się zbli­
żył do biegnącego przez pole ku Rajkowom , 
ale odw agę  sw ą przypłac ił  ran ą  dość ciężką, 
k tórą  mu złodziej sztyletem zadał, tak  iż m u­
siano go zawieść do Pelplina dla opa trzen ia  
rany  przez lekarza. W idząc  gonitw ę p. H i ­
polit H ilła r  z Rajków, dosiadł konia  i z nabitą  
s trzelbą popędził za zbójem. P rz y  pasow aniu  
się fuzya puściła, a s trza ł trafiwszy złodzieja 
w gardło, zabił na miejscu. W sch o d ząca  w

do gaju, potem na koń i pędem napow ró t do 
obozu. Oto proszę pana  pułkownika, ten prze­
klęty zegarek.

— Bodajżeś p rzepadł z tw oim  zegarkiem, 
ale może nam posłuży popłoch, k tóryś  w zbu­
dził w obozie i wzruszenie jenera ła .  Dalej na 
koń, uderzm y na nierzyjacieia. A  ty pamiętaj 
się lepiej spisać we dnie jak  w nocy, bo ina­
czej to cię wsadzę do kozy.

W  kilka godzin potem skończyła  się na j­
pomyślniej w y praw a  pułkow nika  S trzyżew ­
skiego i Ja szczu ł t  nie poszedł do koszy.

Innym  razem  lepiej mu się powiodło, bo 
I mimowolnie i poniekąd bez w iedzy własnej 

zaa larm ow ał cały pułk austryacki i wziął w 
niewolę siedmiu żołnierzy.

W ieczora  jednego w y b ra ł  się z przyjacie­
lem trębaczem  na ulubioną w ypraw ę huiacką, 
a  nie mając innej przed sobą i tak  się dobrze 
wraz  z kolegą uczęstował w  szynku miasta 
S tan is ław ow a, że ledwo oba dosiedli koni i 
w yjechawszy na  wzgórze za miastem, na k tó ­
rej stał w iatrak , za w łaściwe osądzili, uw iązać 
konie u śmigi i przespać się na murawie.

Gdy nazajutrz  promienie słońca przemogły 
nad zasłoną powiek i mimowolnie przerw ały  
smaczny sen naszych wojaków, pow sta ł z mu­
raw y Jaszczu łt  opierając się na drzewcu sw o­
jego  proporca, za tkną ł lance w ziemi a sam 
przy głośnem ziewnięciu zaczął się w yciągać  
i rozkrzyżow ał ręce podobnie, j a k  w ia tr  śmigi 
krzyżuje, usiłując przez te poruszenia ust  i r a ­
mion roztrzeźw ić się zupełnie, aby  sobie p rzy ­
pomnieć, jak  i po co się dosta ł  na tę górkę 
pod wiatrakiem .

Kiedy odbyw ał telegraficzne ruchy, zaw o­
ła ł  na niego ledwo co obudzony trębacz, a j e ­
szcze na  m urawie siedzący:

— Patrza jno , k o le g o ! ot tam  na praw o, 
to  pono cesarcy ; jakiś  tęgi oddział kaw alery i 
p rosto  na miasto maszeruje. T rzeb a  bodaj 
zm ykać — i ze rw ał się z miejsca, poskoczył 
po konia, chcąc rychło dokonać, co doradza ł.

—• Głupiś, odpow iedział Ja szczu łt ,  t^ądaj 
na koń i ja  tak zrobię, ale nie po to, aby u -  
ciekać, a dosiadłszy konia i w yw ija jąc  p ro ­
porcem, że się biała z czerwonem ckorąg iew ka  
pod słońcem migała, d o d a ł :

— Zatrąb  do ataku!

Tczewie gazeta  niemiecka pisze, iż zasttzeionysw 
człowiek nazywa się K onstantow ski. liczył 30^w ! 
lat życia i pochodzi z Tczewa. Był on d;.v-łPu 
wniej kelnerem a dla kradzieży podobnej, jak 
30 maja w Gręblinie się dopuścił, skazany na* a 
ciężkie więzienie kilkuletnie. Odsiedziawszy ie J 
takow e w Gniewie, p rzybył przed trzema t y - list 
godniami do Tczewa, k tóry  opuścił 30 maja**0 
rano. K onstan tow ski je s t  protestantem, co *10 
wnosić można z tego, iż w Gniewie był wię- 
ziony, gdzie tylko skazańcy  protestanccy  b y - w  
w ają  umieszczani. Ow kowal z Gręblina, który;stl 
p rzy  chwytaniu  owego z" 
niego sztyletem zraniony, 
tejszym klasztorze umarł.

G d a ń s k .  N ajs ta rsza  córka naczelnego 
prezesa p. Gosslera zaręczona z landra tem  po- za 
wiatu tucholskiego.

P u ck . Na łąkach puckich zastrzelono w 10 
sobotę orła sępa  2 i pół metra  szerokiego!0 
W ysłano  go do Berlina.

M albork . Cesarz przybył tu niespo-j ™ 
dzianie 31 z. m. z W aplew a od lir. Sierako- : 
wskiego powozem i zatrzym ał się jednę  godzinę; 0< 
której użył do oglądania robó t około restaura- 1C 
cyi zamku. Poc iąg  nadzw yczajny  czekał naj J- 
niego w Starempolu, zkąd  p rzyby ł do Malborka 
i dopiero tam  zabrał cesarza.

K o śc ierzy n a . Osiadł tu now y lekarz 
p. dr. Koch. P an  dr. Schm utte  zam ierza  się! 
przenieść na inne miejsce.

L u b aw a. ( U . )  .Dnia 31 zm. spaliły  sięj 
w Zelkowie zabudow ania  F r .  Kaczyńskiego, b  
T rw ogi było nie mało, gdyż obaw iano się, iż: c 
ogień przeniesie się na  inne budynki. Dnia p 
1 czerwca po poł. rozrzucał w K azanicaeh pe- k 
wien socyalista pisma socjalis tyczne , oraz zbie­
ra ł  sk ładki — ja k  pow iadał — na dotkniętych b 
cholerą w Plamburgu. N iestety wielu dało się c 
o tumanić i rzeczywiście dali pieniądze wydrwi- d 
groszowi.

O lsztyn . P rzy  pięknej pogodzie odbyła v 
się we czwartek procesya Bożego Ciała po c 
rynku . W ie lka  liczba w iernych towarzyszyła 
z śpiewem i modlitwą na ustach Bogu w Naj-; s

— Czyś oszalał?  odparł  trębacz, nasi 
dwóch, a tam więcej ja k  szw adron  przed p a n u j ,

— T rąb , mówię ci, jeżeli nie chcesz, że-j * 
bym cię zwalił na odlew. A  czy nie widzisz, 
jak i  nam sukurs na lewo pod górę idz ie?

— Co za sukurs?  rzekł trębacz spojrzawszy ] 
pod rękę na doliny, to g rom ada  owiec.

—  Której A ustryacy  nie w id z ą ; ale co ' 
oni widzą, to tęgą  kurzaw ę, k tó rą  b a ran y  w 
m arszu swoim pod słońce wzbijają. Trąb. 
mówię ci, do ataku, a potem puścimy się z 
kopy ta  do tych owiec, niby to do komendy} 
naszej, a zobaczysz, co z tego będzie.

T rębacz  zatrąbił, Ja szczu ł t  spo jrza ł naj 
p raw o za górę.

—  A  co? widzisz, oddział nieprzyjacielski 
s taną ł  w miejscu. T rąb  jeszcze... A widzisz, 
oni myślą, że ten kurz ukryw a cały nasz pułki 
ułanów... O, pa trza jno , co oni rob ią ,  prawo 
w ty ł  i w nogi. A  co, widzisz, jak  się to vĄ 
nam i k u r z y ; myślałbyś, że to druga  gromado 
owiec. T eraz  naprzód  marsz, a trąb  co możesz,

I  ruszyli oba pędem z góry do m iasta  i 
k tórego wylegli m ieszkańcy i gromadzili  się 
p rzed  karczmą na trakcie stojącą, wyglądając 
pułku  polskiego, z którego dwóch ułanów przy 
odgłosie wojennej trąbki cz wałem ku nim pę­
dziło. A  krzyczą w szyscy: „ Id ą  Po lacy , idą-!*! 
ten okrzyk przeraża  siedmiu żołnierzy na for- 
poczcie stojących przy k a rc z m ie ; trębacz  trąbi, 
ci coraz bardziej truchleją, oglądając się za 
pułkiem, k tóry miał ciągnąć za nimi. Nie w> 
dać nikogo — dalej w nogi, rzu ca ją  broń 
kry ją  się jak  m ogą po chałupach i w karczmie,; 
J a sz c z u ł t  p rzypada  zdyszany, z zam ia rem  wy­
badania , czy nie masz nieprzyjaciela  w mieście! 
a b y  m óg ł ujść pojmania i wrócić do swoich 
gdyby  tak było. Aż tu  oznajmiają, że nie­
p rzy jac ie l  jest,  ale bez broni i ukryty  w cha­
łupach . — P rz e d  takim nieprzyjacielem nij 
m ożna  uciekać.

— A  gdzie oni są, wrzeszczy Jaszczułt 
w ydać  mi ich wszystkich, bo to są jeńcy  wo­
jenni, i dodać mi konw ój z chłopów, abym  id 
do mojej komendy odprow adził .

J a k  rzekł, tak  się stało, i J a s z c z u ł t  tylko 
za  pom ocą trąbki kolegi swego siedmiu jeńców 
kom endantow i sw em u dostawił.

dzieją zostat przez 
podobno też w tu-j że

kr



W I A R U S  P O L S K I

• św ię tszym  S a k ra m e n c ie  u ta jonem u . S zp a le r  
j tw orzy li  żo łn ie rze  ka to l iccy  z a ło g u ją cy c h  tu  
j  pułków .

W ie lb a rk  n a  M azu rach .  N au c zy c ie l  
ip a lm o w sk i  zo s ta ł  pod dn iem  2 8 -g o  z. m. p rzez  
rejoncyę j a k o  nauczyc ie l  p rzy  szkole  kato lick ie j  

' u s ta n o w io n y  z d o ch o d e m  800  m., do k tó reg o  
■dołącza się je szc ze  dochód  o rg an is to w sk i ,  w y -  
noszący  4 0 0  m. T a k  więc sp ra w a ,  ta k  d ługo  
b ę d ą c a  w  zaw ieszen iu ,  n a re szc ie  u p o r z ą d k o -  

~ w ana .  W y b ó r  nau c zy c ie la  p rz y s łu g u je  m a g i-  
'  s tra tow i,  u s ta n o w ie n ie  n au c zy c ie la  i o rg a n is ty  
'  zw ie rzchnośc i  kościelnej.  —  U ro c z y s to ść  B o -  
: żego C ia ła ,  p rzy  k tó re j  m u z y k a  k o śc ie ln a  p ię -  

\ k n i e  w tó ro w a ła ,  o d b y ła  się p rzy  d o sy ć  s p r z y -  
, ja jące j  p o g o d z ie  i w span ia le .  P o  p o łu d n iu  
>0 zaczą ł  deszcz kropie,  ta k  że p ro c e sy a  n ie szpo rna  
'  o dp raw ić  się m u s ia ła  w  kościele . —  O becn ie  

re p a ru ją  w ieżę  naszą  kośc ie lną .  —  Z b o ż a  nasze  
"  obecnie w d o b ry m  są  s tan ie .

ISiskiapiec. W  u ro c z y s to ść  B ożego  C ia ła  
m ie liśm y  tu w ie lką  radość ,  bo nasz  N a jp rz e w .  

}'  ks. B iskup  b a w ią c  na  p o d ró ż y  w izy tacy jne j ,  
J'  o d p raw ił  u ro c z y s tą  p ro ce sy ę  po ry n k u  do c z te -  
e<' rech  o ł ta rzy .  R y n e k  i ulice p rzy leg łe  p r z y s t r o -  

jone b y ły  p ię k n ie  w zieleń, nap isy  i b ram y  
13 t ry u m fa ln e .  N ap isy  by ły  po łacin ie  i po n ie -  

m iecku  —  o po lsk ich  zapom niano .

rz

1 Z  b liska  i a daleka.
;i( Bocltilin. W  n iedz ie lę  dn. 4  bm. o d -  
;o. b y ło  się tu  n a  sa li s t rze ln icy  z e b ra n ie  w y b o r -  
iż eów k a to l ick ich .  Z a g a i ł  o b r a d y  p. K a m p m a n n .  
it P r z e m a w ia ł  k a n d y d a t  n a  p o s ła  p. F u e h s  o raz  
e- ks. w ik a ry  K lein.
e- F roim łtauseii. Zesz łego  c z w a r tk u  o d -  
ch b y ła  się w nasze j  parafii  po raz  p ie rw szy  p r o ­
się cesya  B ożego  C ia ła ,  p rzy  b a rd z o  l icznym  u -  
i- dziale  w ie rn y c h .

I i  ii 88 em . H e n r y k  Ałthoff, k tó ry  50 la t  
>a w hucie  że laza  „ W e s t f a l i a "  b y ł  z a t ru d n io n y ,  
po o trzy m ał z tej okazy i ogó lną  o zn a k ę  hono row ą .
■la B ottliau sen . W  p rz e sz łą  n iedzie lę  p o -  
j .  święcił ks. d z iek a n  D re p s  z N ie d e rw e n ig e rn  

kam ień  w ęg ie ln y  p o d  n o w y  kościół.
W itten. N ied a w n o  tem u  p r z y b y ł  do 

4 k ilku  w łaścic ie l i  f a b r y k  p ew ie n  m ę ż c z y z n a  o -  
' j św iadcza jąc .  iż p r z y s y ła  go rzą d ,  a b y  z e b ra ł  

k a r ty  od za b ez p ie cze n ia  na  s ta ro ś ć  w celu d o -  
! k o n an ia  rew izy i,  poczerń w  p rze c ią g u  ty g o d n ia  

n a d e s ła n e  zo s ta n ą  ich w łaścic ie lom . N ie  p r z e -  
”‘j  czu w a ją c  p o ds tępu ,  o d d a n o  mu je  bez  w ahan ia .

' J a k  się później w y k az a ło ,  by ł  to  oszus t ,  k tó -  
rem u g łó w n ie  o na lep ione  m ark i  chodziło , 

p l>ortinuml. N a  cesze  „ B o ru s ia "  u rw a ła
’ eksp lodu jąca  p a t ro n a  g ó rn ik o w i  Willi.  S chn ie r  

c] z Oezpel lew ą rękę .
M inden. P r z e d  ty g o d n ie m  z m a r ł  n a g le  

8 podczas  o d p ra w ia n ia  m od li tw  p o r a n n y c h  w s k u ­
t e k  ap o p lek sy l  w ieleb . p rob .  i d z iek a n  ks. K le -  

i,: m ens  R e e n  w 71 ro k u  życia . N. o. w  p.
^ W est-B raw lnm erschaft. (13). P o -

j | ! j  spieszani z op isem  u ro cz y s to śc i  po św ię ce n ia  
{ chorągw i T o w .  śvv. S z c z e p a n a ,  j a k a  się w  dniu 
! "28 m aja  od b y ła .  O godz .  4 - t e j  po poł.  z g r o -  

jjJ m adziły  się n a  sali p. I I .  S ch m id t ,  gdzie  ju ż  
lgz p rzed tem  cz ło n k o w ie  nas i  l icznie się zebrali ,  

j n a s tęp u jące  T o w a r z y s t w a :  T o w .  św. B a rb a r y  
się z G e lsenk irchen ,  T o w .  św . J a c k a  z w schód . 

B ra u b a u e r se h a f t ,  T o w .  S e rc a  J e z u s o w e g o  z 
,1 R e ck l in g h au se n ,  T o w .  św . W a le n te g o  z B i -  

ckern, T o w .  św . B a rb a r y  z Bulm ke, T o w .  św. 
i«: M ichała  z B ru c h u ,  T o w .  śwr. K a z im ie rz a  z 

( B aukau ,  T o w .  św . S z c z e p a n a  z H a b in g h o rs t ,  
Tow. św. S ta n is ła w a  z I le r n e ,  T o w .  św . S t a -  

8 n is ław a  K o s tk i  z K a te r n b e r g u ,  T o w .  św. S t a -  
w; n is ław a B isk u p a  z S c h a lk e  i T o w .  św. P io t r a  
j  z S teele, k tó re  mile p rz y w ita ł  n asz  p rezes  p. 

P io tro w sk i  i d z ię k o w a ł  z a  p rz y b y c ie  do nas, 
a w k o ń c u  w zn ió s ł  o k rz y k  n a  cześć  ce sa rz a  

,cje W ilhe lm a  I I  i O jca  św. L e o n a  X I I I .  N a -  
icli, Mępnie u d a ły  się w szy s tk ie  T o w .  p rz y  odg łos ie  
ije. muzyki do kośc io ła .  N a s tę p n ie  za śp iew aliśm y  
jKV pieśń : „ W i t a j  K ró lo w a ."  N a sz  h o n o ro w y  p r e -  
nj( zes W ie l .  ks. S te in h o ff  op isa ł  n am  ż y w o t  św.

Szczepana i zachęcał nas, abyśm y rozproszeni 
suki na obczyźnie Kupy się trzymali, aby po- 
'v0. między nami zapanow ała  miłość braterska. 
jc| Sądzą, że słowa naszego duszpasterza w ser­

cach naszych pozostaną na zawsze, a szcze- 
,jj.f gólniej też mam nadzieję, iż miłość i zgoda w 
e^, naszem Tow arzystw ie  bądą  panowały , a każdy 

Polak-kato lik  stroniący ocl niego dotychczas 
zapisze się na członka. R odacy  pam iętajcie

s ło w a  k a p ła n a  n a s z e g o :  „ W ie lu  w ez w a n y ch ,
a  m ało  w y b ra n y c h " .  P o  p rzem ow ie  tej n a ­
s tąp iło  u ro cz y s te  pośw ięcen ie  ch o rą g w i przez  
ks. S te inhoffa ,  a  p o tem  z a g rzm ia ła  p ie śń :  „ K to  
się w  o p ie k ę" .  N ie b a w e m  ru szy ł  ca ły  o rsza k  
z m u z y k ą  przez  W e s t - B r a u b a u e r s c h a f t  i B i s ­
m a rc k  na  sa lę  p. S chm id t ,  N a  w stęp ie  p o w ita ł  
p. P io t ro w s k i  p rz y b y ły c h  gości i w zn iós ł  o -  
k rzy k  n a  cześć w szys tk ich  T o w a rz y s tw .  W ś ró d  
z a b a w y  w yp o w ied z ie l i  m ow y n as tęp u jący  p r e ­
zesow ie  : p. D u d z ia k  z B ruchu , p rezes  T o w .  
św. B a rb a r y  z B ulm ke, p rezes  T o w .  św . K a ­
zim ierza  z B a u k a u ;  p rez es  T o w .  po lsk iego  z 
H e r n e  ro z ło ż y ł  zna cz en ie  T o w a r z y s tw  i z a ­
chęca ł ,  a b y  k a ż d y  do nich się z a p isy w a ł .  Z a ­
zn aczyć  należy ,  iż p rezes  z R e ck l in g h au se n  
go rąc em i s ło w y  w z y w a ł  m atk i  do uczen ia  
dzieci po po lsku  i za ch ę ca ł  do ab o n o w a n ia  
„ W ia r u s a  P o lsk ie g o " .  P rz e m a w ia l i  też p r e ­
zesow ie  z B ick e rn ,  z w schodn iego  B r a u b a u e r -  
schafc i z C a te rn b c rg u  p. K ocik ,  w sp ó łza ło ży c ie l  
n n sz e g o  T o w .  D ek la m a ey e  w ypow iedz ie l i  pp.
T .  K is to w sk i  z Z ach .  B ra u b a u e rse h a f t ,  R a ta j ­
cz ak  ze S tee le ,  Ign .  N o g a  z H erne ,  T y r a k o w -  
ski z H a b in g h o rs t ,  k tó ry  nad to  z a n u c i ł  p ię k n ą  
p io sn k ę  o W a n d z ie ,  o raz  P a l u t  z B a u k au .  Ze 
śp ie w em  w y s tą p i l i  cz łonkow ie  T o w .  z H e rn e ,  
a p rezes  z S ch a lk e  zanuc i ł  sam  w eso łą  pieśń. 
P o  każ d e j  m ow ie ,  d ek la m a c y i  lub śp iew ie  s y ­
p a ły  się l iczne oklaski,  n a  k tó re  sobie ci p a ­
no w ie  w  zu pe łnośc i  zasłuży li .  O go d z in ie  Je j  
w ieczo rem  o d eg ra l i  cz łonkow ie  T o w a r z y s tw a  z 
C a te rn b e rg  tea tr ,  za  co im T o w .  nasze  s k ła d a  
se rd e cz n e  dzięki.  T e a t r  był b a rd z o  z a b a w n y  
i p rz e k o n a ł  nas ,  że  żona  j e s t  pan ią  w do m u  
a nie mąż. Z a b a w a  z a k o ń c z y ła  się o godz.  12. 
N ad m ien ić  w y p a d a ,  iż p o d cz as  ca łe j z a b a w y  
p a n o w a ła  sz cz e ra  w eso łość ,  ale spokój i p o ­
rz ą d e k  by ł w zo ro w y .  N iem cy  byli c iekawi,  
czy  też P o la c y  się bić n ie b ędą  n a  sw ej [za ­
b aw ie ,  j a k  to po ich „ G e s a n g  i K r ie g e rv e re i -  
n a e h "  się dzieje . „ J a k ie j  k to  sm aki,  m yśli że 
i d rug i  ta k i" .  W s z y s tk im  m ieszk ań co m  w 
B ra u b a u e r s e h a f t ,  k tó rz y  nam  sw ą  p rzy c h y ln o ść  
okaza l i  z d o b iąc  dom y  ch o rą g w ia m i  i g ir landam i,  
o raz  w szy s tk im  T o w . ,  k tó re  n a s  o d w iedz ić  r a ­
czy ły ,  sk ła d a m y  n iu ie jszem  s e rd e c z n e :  „B ó g
z a p ła ć ."  D ro d z y  R o d a c y ,  T o w .  nasze  s łabe ,  
a  P o la k ó w  je s t  dużo w  Z ach . B ra u b a u e rse h a f t ,  
gdz ie  są  ci d r u d z y ?  —  W s ty d z ą  się polskiej 
m o w y  i s t ro n ią  od  T o w ,  po lsk iego , i p o p isu ją  
się  n iem czyzną ,  chociaż  po  n iem iecku  nie u -  
milyą. Ł ą c z m y  się j a k  najściślej,  p ra c u jm y  i 
o szczędza jm y ,  ab y śm y  po tem  z uc iu łan y m  g r o ­
szem  do P o lsk i  w róc iw szy , m ogli sob ie  kupić 
k a w a łe k  ziemi polskiej i tam  też w  spoko ju  
n a  s ta ro ść  kośc i nasze  z łożyć.  W s z y s tk o  na 
św iecie  d ąż y  do celu a w ięc  i m y pow inn iśm y  
sob ie  j a s n y  i s z la c h e tn y  cel w y tk n ą ć  i usilnie 
do  n iego dążyć,  a P a n  B ó g  n aszy m  do b ry m  
za m ia ro m  p o b ło g o s ław i.  T .  K is tow ski .

W ilhelm sbnrg'. (12.) S p ra w o z d a n ie  z 
czynnośc i  T o w .  p o łsk o -k a to l .  św. S ta n is ła w a  
B isk u p a  w  W ilh e lm sb u rg u  za  czas  od dn ia  8 
m a ja  1892 do d n ia  7 m a ja  1893. T o w .  nasze ,  
k tó reg o  celem n a jg łów n ie jszym  je s t  u t rzy m an ie  
d u c h a  n a ro d o w eg o  i za ch o w a n ie  w ia ry  sw. k a ­
tolickiej,  liczyło  w  ub ie g ły m  ro k u  150 cz łon ­
ków, 1 h o n o ro w e g o  cz łonka  i h o n o ro w e g o  p re ­
zesa ,  skreślono  10, w y jec h a ło  w  s tro n y  rodz inne  
i inne okolice za  p ra c ą  20, w y s tą p i ł  1. O b e ­
cnie l iczy  tow . 119 cz łonków  cz y n n y ch .  P o ­
siedzen ia  o d b y w a ły  się co n iedzie lę  punk tua ln ie  
o godzin ie  4 po po łudn iu ,  na  k tó ry ch  z a ła tw ia ­
no s p ra w y  tow. i m iew ano  o d c z y ty  rozm aite j  
treści.  P o s ie d z e ń  by ło  39 w łąc zn ie  z wal nem 
os ta tn iem  ze b ran ie m  roeznem  i 2 n a d z w y c z a j ­
nem u P rz e c ię tn a  l iczba u czes tn ików  n a  p o ­
siedzen iach  w y n o s i ła  70 cz łonków  i 30 gości. 
B ib l io te k a  tow . liczy 06 tom ów . W  tow . z n a j­
du je  się d ru g a  o d ręb n a  b ib lio teka ,  k tó ra  je s t  
w łasn o śc ią  T o w .  Czyte ln i L u d o w y c h  w  P o z n a ­
niu a o b e jm u jąca  32 tom ów . B ib l io te k a rz  p. 
Ig n a c y  Ja k u b o w s k i  za zn a cz a  liczny u dzia ł  w 
czy tan iu .  N a  Czyte ln ię  L u d o w ą  z łożono z d o ­
b row olnej  sk ładk i 30,33 mrk., k tó re  z n a ju u ją  
się u b ib l io tek a rz a  p. I. J a k u b o w s k ie g o .  S tan  
kasy  je s t  n a s tę p u ją c y :  D o ch ó d  za  ub ieg ły  rok  
w ynosi  542,77 mrk.,  rozchód  zaś  314 ,38  mrk. 
O b ec n y  s tan  k asy  d m a  7 m a ja  1893 228.39 m. 
—  W  ciągu  roku  odby ły  się dw ie  z a b aw y .  
W  d rug ie  św ięto  B ożego  N a ro d z e n ia  o d p ra w iła  
się M sza  św. zakup iona  przez  tow . n a  podz ię ­
kow an ie  P a n u  Bogu, że od nas oddal ić  r a c z y ł  
w ten c za s  g ra su ją c ą  za razę .  W  dniu  ty m  u rz ą ­
dziło  tow . z a b a w ę  g w ia z d k o w ą  z śp iew em  i

dek lam acyam i,  w  czasie  k tó re j  o b d a r o w a n o  
dzieci p ó lsk o -k a to l ic k ie  e lem en ta rzam i.  T o w .  
obchodz iło  także  u ro cz y s to ść  5 0 - le tn ie j  r o c z n ic y  
O jca  św. L e o n a  X I I I  z śp iew em , d e k la m a ­
cyam i i o d czy tem  ż y c io ry su  Ju b i l a ta .  N a d to  
udzieli ło  tow . 5 ro d a k o m  po m o c  p ie n ię ż n ą  w  
sum ie  101.89 mrk. Z czasop ism  a b o n u je  tow . 
„ G o ń c a  W ie lk o p o lsk ieg o " .  „ P r z y ja c ie la  L u d u " ,  
„ W ie lk o p o la n in a " .  „ O rę d o w n ik a " ,  „ P o s t ę p " ,  
„ K a to l ik a " ,  „ P ie lg rz y m a " .  „ G a z e tę  G d a ń s k ą " ,  
„ W ia r u s a "  z B e rl ina  i „ W ia r u s a  P o l s k ie g o "  z 
B o c h u m . Z a rz ą d  s ta n o w ią  nas tępująco p p . : 
ks. p rob . A u g u s ty n  T ó t t c h e r  h o n o ro w y  p re z e s ,  
W o jc ie c h  I d z io re k  p rezez,  J a n  K ie ro ń  w ice ­
prezes ,  T o m a s z  W ie r te l a k  se k re ta rz ,  W o jc ie c h  
K o le n d a  z a s tę p ca ,  M ieczys ław  L a n d o w sk i  k a -  
sy e r ,  S ta n is ła w  B e d n a rz  zas tę p ca ,  Ig n a c y  J a ­
k u b o w sk i  b ib l io teka rz ,  W a w r z y n  W łó d a r c z a k  
za s tę p ca .  Ł a w n ik a m i  są  pp.: A d a m  A u g u s ty ­
n ia k  i M acie j K ra je w sk i .  N ad m ien ia m y ,  że 
dn ia  14 m a ja  r. b. b y ł  u nas  czc igodny  ks. 
p ro boszcz  S ieg  z O rc h o w a  pod  G n ieznem , k t ó ­
rego  tow . h o n o ro w y m  cz łonk iem  m ianow ało .  
Z a  odw ied z en ie  nas  d z ięk u je m y  na tern miejscu  
s ta ropo lsk iem  „B ó g  z a p ła ć " .  N a d to  sk ła d a m y  
na sz ą  podz iękę  z ło tn ikow i p. J .  B ia ła so w i  w 
P o z n a n iu ,  za  g u s to w n e  w y k o n a n ie  o d z n a k  d la  
tow . n aszego  po b a rd z o  u m ia rk o w a n e j  cenie, 
d la  czego też sz an o w n y m  to w a r z y s tw o m  ja k o  
sum iennego  w y k o n a w c ę  od zn a k  polecić  m ożem y. 
N ie  m niej se rdeczn ie  dz ięku jem y  ta k że  p a n u  
S ti ibem u za  p o d a ro w a n e  50 m rk . na ch o rą g iew ,  
o raz  w szy s tk im  innym  dobroczyńcom . P o s ie ­
dzen ia  j a k  d o tą d  ta k  i n a d a l  o d b y w a ć  się b ę d ą  
co n iedzie lę  p u n k tu a ln ie  o godzin ie  4 po poł. 
w  loka lu  p. S ti ibego , R e ih e rs t ieg  nr. 8. W sze i-  
kie k o resp o n d e n ey e  p ros im y  up rze jm ie  n a d s y ła ć  
n a  ręce  p re z e sa  p. W o jc ie c h a  Id z io rk a .  H a m ­
b u r g e r  W ollkarnm ere i  nr. 23, a lbo  s e k re ta rz a  
T o m a s z a  W ie r te la k a ,  R e ihe rs t ieg ,  A lte  S ch le u se  
nr. 200 p. H a m b u r g .

W .  Id z io rek ,  prez. T .  W ie r te lak ,  sekr.
K i l o n i ą  (Kiel) .  S p ra w o z d a n ie  k w a r ta ln e  

z czynnośc i  T o w .  p o lsk o -k a to l ic k ieg o  św. W o j ­
ciecha za  czas  od 1 s ty c zn ia  do 1 kw ie tn ia  
r. b. tow . n aszego  celem na jg łó w n ie jszy m  j e s t :

' w z a je m n e  łączen ie  się P o lak ó w ,  u t r z y m y w a n ie  
d u c h a  na ro d o w eg o ,  z a c h o w y w a n ie  w ia ry  sw. 
kato lick ie j .  P o c z ą te k  w zię ło  z dn iem  1 s t y ­
czn ia  rb .,  n a  k tó ry m  ob ec n y ch  by ło  25 w ia ­
ru só w  i w szy scy  ja k o  cz łonkow ie  się za p isak ,  
p rzy s ię g a jąc  d la  d o b ra  i ro zw o ju  tegoż  tow . 
p ra c o w a ć .  W  ciągu ub ieg łego  k w a r ta łu  p rzy ­
stąp iło  21 cz łonków , w y s tą p i ł  j e d e n ,  obecnie  
liczy tow . 45 cz łonków  czynnych .  P o s ie d z e n ia  
o d b y w a ły  się w n iedzie lę  co d w a  tygodn ie ,  a 
w k a ż d ą  inną  n iedzie lę  o d b y w a ły  się schadzk i,  
p o d c z a s  k tó ry ch  obok  ro z ry w e k  b y ły  ta k ż e  
różne  o d cz y ty  treści re ligijnej,  śp iew y  i d e k la -  
m acyc . P o s ie d z e ń  o dby ło  tow . w  p rz e c ią g u  
k w a r ta łu  7 z w y c za jn y ch  i 3 za rząd u .  L ic z b a  
u czes tn iczący ch  na pos iedzen iach  w y n o s i ła  
p rzec ięc iow o  25 cz łonków . O d c z y ta m i  z a s z c z y ­
cili nas  n as tę p u ją c y  p a n o w ie :  S o k o ło w sk i  „ T r e ­
ny  w y g n a ń c a "  i „ Z m a r tw y c h w s ta n ie  P o lsk i" ,  
L e w a n d o w s k i  z g a z e t  „ J u b i le u sz  O jca  św ."  i w y ­
k ład  z p o w s ta n ia  l is to p ad o w e g o .  O d e g r a n ą  
zo s ta ła  ta k że  sz tu k a  t e a t r a ln a  „K lęsk i  w ięźn ia  
S y b iru " .  Z pism a b o n u je  tow . „ O rę d o w n ik a "  
za  k o sz ta  p o r to ry u m , „ W ie lk o p o la n in a "  i „ K a ­
to l ik a"  o trzy m u je  to w . bezp ła tn ie .  S ta n  k a s y  
je s t  n a s tę p u ją c y :  d o ch ó d  za  ub ie g ły  k w a r ta ł  
54,45 m rk .,  ro zc h ó d  42,25 m rk.,  zo s ta je  12.20 
mrk. O gó lny  s tan  kasy  dn. 1 k w ie tn ia  w y ­
nosił  12 ,^0  mk. B ib l io teka  tow . liczy 26 dzieł 
w 32 tom ach .  K o rz y s ta ło  z niej 17 cz łonków . 
K s ią żk i  do b ib lio teki p o d a ro w a l i  n a s tę p u ją c y  
pp. F r .  K ie ro w sk i  17 książek ,  L .  M ik laszew sk i  
4 książki ,  J .  T o m a sz e w s k i  3 książki ,  F r .  D o ­
p ie ra ła  i J .  G a p a  po 1 książce,  in w e n ta r z  
tow . sk ła d a  s ię :  z sza fy  do ks iążek , sk rzy n k i  
za p y ta ń ,  sk a rb o n k i  n a  cel d o b ro cz y n n y ,  ob razu ,  
k tó ry  p r z e d s ta w ia  w y ra z y  W ia ra ,  N ad z ie ja  i 
M iłość, d z w o n e k  i 2 stępie . S k rz y n k ę  z a p y ta ń ,  
sk a rb o n k ę  i ów o b ra z  w y k o n a ł  nasz  cz łonek  
p. H ie ro w sk i ,  o f iarując tow . w  p o d a ru n k u .  
W s z y s tk im  szan. o f ia rodaw com  sk ła d a m y  n a  
tern m ie jscu  nasze  na jczu lsze  p o d z ięk o w an ie  
s ta ro p o lsk im  „B óg  za p ła ć" .

F r .  D o p ie ra ła ,  prez. J .  L e w a n dow ski,  sekr.

N a b o ż e ń s tw o  p o ls k ie .  x
Za staraniem  ks. proboszcza misyjnego llachling  z 

Gardelcgen będzie polski kapłan od d do 12 czerwca mie­
wał polskie kazania i spowiedzi św. słuchał w  Oebisłelda 
Triangel, Gardelegen i w okolicy. — Ks. Biskup z Pader­
bornu będzie i  w Oebisleben — 11 czerwca w  Garde-'
legen udzielał Sakram entu św. Bierzmowania.



W I A R U S  P O L S K I

Na miesiąc czerwiec.
Przedpłata jednomiesięczna wynosi

na poczcie i w ajeneyach „W iarusa Polskiego11
s o d n o s z e n i e m  d o  do  ni u

—=  60 fenygów; = -
w Ekspedycyi „W iarusa Polskiego11

—=  4:0 fenygów, = -
jeżeli abonent sam przysyła po numer.

Ajencye Wiarusa Polskiego.
B a t t e n b r o k  Nr. 54 p. Bottrop, u Ludwika Procka. 
B i c k e r n ,  u Józefa Wojciechowskiego, 92.
B o r b c c k ,  u Franciszka Kuczoka, Dellwig 143. 
K r u c h ,  u Bonifacego Marciniaka, Kappellenviertel 3G23/6. 
D o r t m u n d ,  u Józefowskicgo, Ńordstrasse 39. 
G e r re s h e im -G la s h u tte ,  u Ignacego Grajnerta, Nachti- 

gall 624.
B o m b  r u c h ,  p. Barop, u Andrz. Dubisz, W nppcrstr. 1. 
Ł a n g e n d r c c r ,  u Fr. Domińskiego, nr. 137‘/5. 
R o h l i n g h a u s c n ,  u Fr. Młynarczyka, 
t l e c k e n i t o r f ,  u Franciszka Malinowskiego na Heinrich- 

strasse nr. 17.
W i t t e n ,  u Marcina Lisakowskiego, Hauptatrasse 63b.

K s. kardynał Dunajewski
inni książęta kościoła zalecili ludowi katolicko-polskiemu 

następujące bardzo dobre a tanie książki:
J a k  z s o b ą  p o w i n n i  ż y ć  m a ł ż o k o w i e, o - 

powiedział ks. Mazurek, cena 16 fen. z przes. 19 f.
D o m o w y  p o r a d n i k  l e k a r s k i ,  przez dr. J. 

Stellę Sawickiego, z rycin, cena 20 fen. z przes. 25 f.
O p r a c y  i w ł a s n o ś c i ,  przez Alberta Wilczyń­

skiego. 20 fen. z przes. 25 f.
U n a s  t a k i  z w y c z a j ,  8 fen. z przes. 11 f.
Z c z a s u  p o  w o d z i .  Opowiadanie. Napisał R o- 

mual Starkel. 8 fen. z przes. 11 f.
A n t e k  S o c h a ,  m ł o d y  w o j a k .  Napisał Józef 

Grąjnśrt (drugie wydanie) 28 fen. z przes. 33 f.
K r ó l o w a  K o r o n y  P o l s k i e j .  Żywot Matki B., 

przez W ł. Bełzę, z 2 rycinami, 20 fen. z przes. 25 fen.
Ż y w o t  ś w. W o j c i e c h  a. przez Darosława J a ­

nowskiego, z 2 ryc. 16 fen. z przes. 21 f.
B a r t ł o m i e j  O s n o w a ,  czyli jak  sobie radzili 

tkacze w Komarowie, epowiedział dla ludu -wiejskiego Ju ­
liusz Starkel 28 f. z przes. 33 f.

O b u d o w i e  z a g r ó d  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  napisał 
M. Moraczewski, c. k. radca budownictwa, z 13 rycinami 
w tekście. 40 f. z przes. 45. fen.

/ . u ż y t k o w a n i e  n i e u ż y t k ó w ,  napisał Edmund 
Jankowski, ogrodnik 12 fen. z przes. 15 f.

J a k  K u b a  S o ś n i a k  w y s z e d ł  n a  s z l a c h ­
c i c a  i co się potem stało. Historya prawdziwa. 20 fen. 
z przes. 25 f.

C h r z e s t  L i t w y ,  przez Ł. 
przes. 19 f.

Tatomira. 16 fen.

P o g a d a n k i  o p o w s z e d n i m  C h l e b i e , ry­
ciną, napisał A. Szczepański. 24 f. z przes. 29 f.

O s ł a w n y m  p i s a r z u  J.  I. K r a s z e w s k i m  
z a ł o ż y c i e l u  „51 a c i e r z y P o l s k i e j ' 1 opowiedział 
Darosław Janowski (wydanie drugie z portretem) 20 feni 
z przes. 25 f.

J a d w i g a ,  k r ó l o w a  p o l s k a .  Opowiadanie i 
dziejów naszych przez W. Czerniaka 12 f. z przes. 15 fen.

S w. J a n  K a n t y ,  patron młodzieży polskiej przez 
E. Zoriana 12 fen. z przes. 15 f.

O z a k ł a d a n i u  i u t r z y m a n i u  s a d ó w ,  na. 
pisał Fr. Kozdraś z rycinami 16 fen. z przes. 19 f.

P a n  T a d e u s z , Adama Mickiewicza, z port. poety, 
broszurowany 2o f. z przes. 30 f.

O h e t m a n i e  Ż ó ł k i e w s k i  m, sławnym wojo­
wniku polskim 16 f. z przes. 19 f.

P i e ś ń  o z i e m i  n a s z e j ,  Wincent. Pola, brosz, 
'20 len. z prz. 25 f.

O c h o w i e  i n w e n t a r z a ,  przez dr. S. Kruszyń­
skiego. 32 z prz 37 f.

O K o ś c i u s z c e  i b i t w i e  R a c ł a w i c k i e j  20 f. 
z prz. 25 f.

K o n i e  g o s p o d a r s k i e ,  dr. Barański, 
przes. 25 f.

U p r a w a  r o ś l i n  p a s t e w n y c h ,  I. 
napisał W ład. Szybiński red. „Gosp. wiejsk.-1 
prz. 37 fen.

Adres: „W iarus Polski11 — Bochum.

20 fen.

Okopowe, 
32 fen. z|

G ospodarstw a ren tow e.
Podpisana Spółka Ziemska sprzedaje następujące gospodarstwa 

rentowe za pośrednictwem Królewskiej Generalnej Komisyi:
1. w M a r k o  w i c a c h ,  powiat średzki, stacya kolei żel. Pierzchno

a) Dwa folwarki z obszarem po 300 morgów z kompletnemi bu­
dynkami, inwentarzami i zasiewami:

b) cztery' gospodarstwa z obszarem 60 morgów z kompletnemi bu­
dynkami i zasiewami:

c) Kilka parcel obsianych, bez budynków, z obszarem 10, 40, 60 
i 100 morgów. — Ziemia w Markowicach przeważnie pszenna 
i wydrenowana.

2. w X a r a m o w i c a c h  */2 m‘h 0l  ̂ Boznania:
a) gospodarstwo z obszarem 112 morgów, z kompletnemi budynkami.;
b ) parcela z obszarem 35 morgów z łąką, bez budynków. — Zie­

mia w Naramowicach jest żytnia i kartoflana.
Nabywca winien wpłacić jako zaliczkę dziesiąta część ceny ku­

pna za ziemię i czwartą część ceny za budynki, oraz przejąć na siebie
rentę, wynoszącą 4%  od reszty ceny kupna a amortyzującą się w 60‘/2
latach. W  pierwszym roku po przejęciu gospodarstwa rentowego przez 
państwo może nabywca być zwolnionym od płacenia renty państwo­
wej. Na wystawienie budynków może nabywca otrzy mać pożyczkę 
amortczacyjną po 4%.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska nr. !*>■

i

B r a c k .
Polecam się Szanownymi Polakom wr Bruchu i okolicy jako

Is ra w i.ec  m ę s k i
i zarazem donoszę, iż wykonuję wszelkie ubiory podług miary, 
zarówno czy kto materyą przyniesie, czy też u mnie ją  zamówi. 

Obstalunki na przymiarkę przyjmuję każdego czasu, 
sgjggp- Za dobre odrobienie i leżenie gwarantuję. £

Z wysokim szacunkiem
E ,  Briefer, krawiec w Bruchu.

u  K l e m e n s a  J a k u b o w s k i e g o .

&

HlażćLą chorobę
bez wyjątku 

w y l e c z y ć  m o ż n a
za pomocą

Poradnika lekarskiego
napisanego przez

K się d z a  K n e ip p a .
(Podług metody ks. Kneippa ka­
żdy' sam się leczyć może; więcej 
jak sto tysięcy ludzi już uleczo­
nych zostało). C e n a  b e z  o p r .  
1 , 0 0 ,  z  p r z e s y ł k ą  1 , 7 0 .
Y i oprawą 2,00, z przesyłką 2.10.

B o p c i n i c n i e  do tego Pora­
dnika wyszło pod tyt. : Kalendarz 
zdrowia, dwa roczniki, które po 
50 fen. osobno nabywać można. 
Z i e l n i k  czyli dokładny opis ro­
ślin, z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinami.) Cena 
50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Kupujący od razu { P o r a d n i k  
z  d o p e ł n i e n i a m i  i  M ie l n i ­
k i e m  płaci za wszystko: bez opr. 
tylko 2,80, z oprawą tylko 3,20 
fen. już z przesyłką franko. A a -  
l e i y t o ś ó  uprasza się nadsyłać 
naprzód pod adresem: „ W i a r u s  
{ P o l s k i 11, B o c h u m .

Heinr. R e c k e m n n ,  Dortmund, Kaisersfr. 3,
joleca najlepszego gatunku

m a szy n y  do szy c ia , w elo cy p ed y , m a szyn y  do
g o to w a n ia  (Tafelherd i Sprungher)

wszystko we wielkim wyborze po nizkich cenach. Spłacać można w 
dwutygodniowych i miesięcznych i to choć jak najmniejszych ratach. 
Na wszystkie towary udzielam długoletniej gwarancyi i odstawiam moją 
furmanką do domu franko. Zamawiać można także listownie. Polska 
usługa. Z szacunkiem
Heinrich Reekermann, Dortmund, Kaiserstr. nr. 3.,

J. Moritz,
11 .

l a n i e  i c iekawe książki Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr . 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., 51ęki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzaeh 20 fen.. 
Nauka o Różańcu 15 fen., 5Iinistrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., 
Los Sieroty 30 fen., Listownik 50 fen., Legendy 30 fen.,  ̂ 5Iała Sy- 
billa 30 fen., Lampa Czarodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., 
Kręte drogi SO fen., Robinson 80 fen., Antoś z Skalina 30 fen., Chata 
W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świecie 10 fen., Dolina Alme- 
ryi 60 fon.. Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 40 fen., Historya o kró-
 t   T - T i c ? S i n / l m i i i

k r a w ie c ,
( I c k e n d o r f f ,  Theodorstr. nr.

Polecam się do w y k o ­
n y w a n i a  u b r a ń  p od łu g  
m i a r y  pod gwarancyą do­
brego leżenia, 

ład próbek 
materyi.

wiczu 30 fen., Historya o Siedmiu 5Iędrcach 50 fenygów., Historya 
o Alim Babie 25 fen., Historya o cierpliwej Gryzeldzie 20 fen., Zajmu­
jące opowiadania o cierpliwej Helenie 20 fen., Magazyn zabaw 40 fen.. 
Obrazki z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni 
weselne 30* fen., O wiecznym żydzie 10 fen., Powieści i gawędy 50 
fenygów, Przygody z życia pijaków 30 fenygów, Magdalena 75 fen., 
Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., Sto anegdot 15 fen., Opowia­
dania o zbójcach 40 fen., Wesoły Figlarz 40 fen., Czarnoksiężnik Tw ar­
dowski 30 fen., Piękna historya o gołąbku 20 fen., W ykład snów 10 f., 
Sekretarz mił -sny 50 fen., W alka o byt 50 fen., Siostra W iktorya 50 f. 
Czytelnia 75 fen- Eustaehiusz 60 fen., Płacz Ojców św. 70 fen., Mło­
dy pustelnik 50 fen., W ałek na jarm arku 30 fen., Włodzimierz i Ida 
60 fen., Kopa opowiadali 30 fen., Księżna Lubomirska 40 ten., Zbiór 
nauk 1 mr., Złota rodzinna książka 50 fen., Żywot św. Patrycyusza 20 f.. 
Spiewki światowe 10 fen., Bajki i powiastki 40 len., Róża z lannen- 
burga 50 fen., Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen. 
Złote kajdany 30 fen. — Na koszta przesyłki dołączyć trzeba do każdej 
marki 10 fen. — Zamawiać i przesyłać należytość naprzód pod adresem

„Wiarus P o lsk i“, Bochum.

♦♦
♦
♦00
*
*
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Szanownym moim odbiorcom i wszystkim Rodakom za­
mieszkałym w Gelsenkirchen i okolicy uprzejmie donoszę, iż 
odebrałem na porę wiosenną i latową wielki wybór s u k n a ,  
k o r t u  i k a m g a r n u  na
uMory, spodnie i paletoty.

Ręcząc za dobre i staranne odrobienie wszelkich rzeczy 
po t a n i e l i  c e n a c h ,  pozostaje

z szacunkiem
JL. W ojczyński,

G e l s e n k i r c h e n ,  Augusta-Strasse nr.

♦
♦
X
00
❖

13.
I

szych

Mam wielki 
najtnodniej-

5  m a r e k
dziennie mogą zarobić osoby obojga 
płci, któreby w wolnych chwilach 
zechciały się zająć sprzedawaniem 

przyjmowaniem obstalunków na 
sprzęty kuchenne i domowe. R e- 
flektanci, którzy na każdem miej­
scu są pożądani, raczą przesłać 
swe piśmienne zgłoszenia pod adre­
sem: „W iarus Polski11, Bochum, 
pod literą X. 20.

P r z e s tr o g a !
Oznajmiam szan. Rodakom, iz 

nie mam żadnego kasyera w mym 
interesie, tylko sam pieniądze od 
bierarn.

Z szacunkiem 
I .  S t o l e c k i ,  krawiec.

W Ekspedycyi Wiarusa  Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier Mstowy
t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

 z pięknemi polskiemi napisami.  ~

Cena za jednę teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 115 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w markach pocztowych w (liście).

w

*gooo
Bot

K t o  e i i c e  w  W a t t e a i s c i i e i d
tanio kupić, i przez to w utrzymaniu domu oszczędzić 
pieniędzy, ten niech zawsze kupuje od

Józefa  R osenthal, ITor&str. 2.
Mydło szare34 fen.Cukier w kostkach I.

Cukier miałki 32 fen.
Powidła 14 fen.
Galaretę jabłkową 40 fen.
Olej rzepiowy 51 fen.
Petroleum 15 fen.
Mydło w kawałkach 15 fen. 
Najlepszą mąkę pszenną przy za- 

kupnie 5 funt. tylko po 11'/, f. 
Proso 18 fen.

przy

od 5

16 fen.
,, białe 18 fen.

Słoninę westfalską 73 fen.
5 funt. tylko 70 fen.

Kiełbasa dobrze sucha 75 fen. 
Makaron 8 gatunków za funt 25 f. 
Masło margarynowe w smacznych 

gatunkach po 45, 50, 55, *60, 
70 a najlepsze po 75; przy 5 
funtach razem 25 fen. taniej.

przy zakupnie

Ta u i a

muzyka do tańca
przez użycie mojej najnowszej ka­
tarynki salonowej „Heureka11, która
setki tańcy wygrywa. Cena wraz 
z opakowaniem tylko 16 marek. 
A l f r e d  H e n n i g ,  fabryka mech. 
instrumentów muzycznych, Lipsk, 

( Leipzig) F r. Liststr. 20.

Franciszek Stellbrink
m i s t r z  s z e w s k i ,

B o c h u m ,  Metzstrasse nr. 8 
poleca się do w y k o n y w a n i a  
w y g o d n e g o  i t r w a ł e g o  o b u
w i a  podług miary, jako też wszel­
kich r c p a r a c y i ,  przyrzekając 
rzetelną i skorą ułsugę.

Wogóle sprzedaję wszystkie towary 
funtów począwszy, znacznie taniej.
Polecam także wielki wybór p o rce la n y  i emalio­

wanych sp rzę tó w  k u ch en n y c h .
jgjgf?” K u p u je  ta n io , kto za gotówkę k u p u je ! "^8$|

Jakób Keutben
Wattenseheid,Oststr.2 5.

F a b r y k a  i  s k ł a d
kapeluszy, czapek, parasoli 
od deszczu i od słońca, ka­
peluszy do Komunii św. w 
cenie od 1,50 mr., pięknych 
kapeluszy dla panów od 
2,50 mr., czapek dla Towa­
rzystw: św. Józefa, górni­
ków, wojaków i gimnasty­
ków, szelek, krawatów i kra­
watek, zawsze najnowszy 
towar.

Kaszę jęczmienna
(funt po 15 fenygów) poleca
Crnstaw Frank

B o c h u m ,  Bessemerstr. nr. 15.

Zupeina wyprzedaż,
Z powodu wyjazdu w stro 

ny rodzinne wyprzedaję od 
17 maja aż do 22 czerwca 
wszelkie m eb le  i sprzęty 
domowe.

J a n  D e d e r e k ,
I I  e r n e ,  Kalkstr. nr. 23.

Ktoby wiedział o p. P a ­
w le  M ich a lsk im  (dawniej 
w Altenboehum) raczy po- 
dać jego adres Redakcyi 
„W iarusa Polskiego11 w Bo­
chum, Maltheserstr. 17a.

M arcin  P a w la k ,
z Wattenscheid.

Za inseraty i reklamy redakeya 
wobec publiczności nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny w zastępstw ie): Antoni BrejBki w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


